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Lwów, dnia 20. kwietnia.
W rubryce „Austrya i W ęgry* podajemy wiadomości z 

Wiednia, odnoszące się do ostatnich uchwał wydziału konsty
tucyjnego w sprawie rezolucyi galicyjskiej, tudzież do posta
nowień koła polskiego, co do dalszego zachowania się. Do 
jednego i drugiego — komentarz niepotrzebny. I le  stanow
czości i konsekwencyi do ostatnich granic posuniętej widzi
my u większości wydziału konstytucyjnego, odrzucającej już 
nietylko wnioski polskie, ale i wnioski podkomitetu , dążące 
do załagodzenia złego wrażenia , wywołanego odrzuceniem  
pierwszych, —  tyle chwiejności, słabości, braku jakiejkolwiek  
konsekwencyi, widzimy w postępowaniu delegacyi. Gdyby de- 
legacya była um iała z tą  samą energią bronić sprawy swojej, 
z jaką na nią uderzyli ceutraliści— byłaby przynajmniej ura
towała godność....

Zajęci przez jakiś czas w yłącznie prawie sprawą rezo
lucyi, zwracamy się dziś na chwilę do spraw zagranicznych 
—  które chociaż w ostatnich czasach dość spokojnem i zwy- 
czajnem toczą się kołem  , przedstawiają  zawsze ciekawy 
widok. m

Oprawa k o l e i  b e l g i j s k i c h  dotąd nietylko nie 
załatwiona, ale nie jest jeszcze nawet w tem stad yu in , któ- 
reby dozwalało spodziewać się rychłego, a dla obu stron za
dawalającego załatwienia. Przedstawienia belgijskiego m ini
stra Frere - Orban nie znalazły posłuchu u francuskiego 
rządu, który wygotował projekt przeciwny, a tymczasem głosi 
na wszystkie strony, że można być pewnym zupełnie spokoj
nego i zgodnego załatw ienia. Ile w zapewnieniach tych praw
dy —  trudno dziś o rz ec , to tylko pewna , że póki z jednej 
strony Prusy podejrzywają F ran cyę, że po za ekonomiczną 
stroną tej kwestyi ukrywa bardzo ważne względy polityczne 
i wojenne, a z drugiej strony Francy a nie przestanie podej- 
rzywać Prus o to, że z ich głów nie winy Belgia w tej spra
wie okazała się tak uporną, —  póty wszyscy upatrywać będą 
w tym zatargu przygrywkę tylko do wielkiego starcia między 
Francyą a Prusami.

Przyczyniają się do tego jeszcze odświeżane ustawicznie 
pogłoski o przymierzu austryacko - francusko-włoskiem , które 
oczywiście (ak w Berlinie jak i w Petersburgu bardzo złe  
robią wrażenie. Że m iędzy Wiedniem a Florencyą panuje 
obecnie serdeczne porozum ienie, nie ulega dziś wątpliwości, 
wątpimy jednak, by porozumienie to szło tak daleko , ażeby 
miało już być rzeczą ułożoną obsadzenie Rzymu francusko- 
w łosko-austryacką załogą na czas soboru. Przedewszystkiera 
zaś nieprawdopodobnem nam się wydaje, by rząd austryacki 
m ógł na to przystać. Załoga w Rzymie , jakąkolwiek ona 
jest, nie jest czera innem, jak tylko środkiem dalszego pod
trzymania świeckiej władzy papieża , tak bardzo włoskiemu  
ludowi nienawistnej. A cóż dopiero, gdyby w załodze tej były 
wojska austyackie, wojska rządu, który zostawił po sobie we 
W łoszech tak bardzo smutne tradycye, tradycye dotąd jeszcze 
niezatarte. D ziś Austryi zależeć musi wiele na najlepszych 
stosunkach z południowym sąsiadem, — a p. kanclerz państwa 
wie o tem zapewne, że stosunki te, nie zależą tylko od zgo
dy z rządem włoskim , ale i od tego , by nie drażnić i nie

obrażać najświętszych uczuć narodu w łoskiego. Austryacy w 
Rzymie —  byliby najnienawistniej widziani przez W łochy  
całe, a oburzenie, jakieby to wywołało, mogłoby jeszcze przy
spieszyć katastrofę, której może przez załogę tę  uniknąćby 
chciano. W ątpimy także, by i rząd włoski chciał narażać 
się na to , żeby przez wprowadzenie austryackiego wojska 
do Rzymu wywołać przeciw sobie największe w narodzie 
oburzenie.

W H i s z p a n i i  stan rzeczy zm ieniać się poczyna na 
korzyść republiki, a zawdzięczać to należy głów nie tej nie
spodziewanej okoliczności —  że dziś Hiszpanie nie mogą zna
leźć kandydata do tronu, któryby chciał przyjąć ofiarowaną 
koronę. Dawniej może nie tak byłoby trudno o kandydata —  
dziś tron hiszpański v“ dać książętom  nie wydaje się tak bez
piecznym, by chcieli się puszczać na bardzo niepewne szanse. 
Tymczasem kortezy, nie m ogąc w tej chwili załatw ić kw e
styi kandydatury tronowej, z konieczności są zmuszone uchwa
lić pierwej konstytucyę, a potem dopiero wynaleźć króla, 
któryby na nią przysiągł. Okoliczność ta jednak wychodzi 
na korzyść republikańskiego stronnictwa, którego reprezen
tanci w kortezach stając w obronie swobód przeciw w stecz
nym dążeniom, a stając z wielkim talentem  i nieporównaną 
wymową, coraz większą zdobywają sobie popularność, a stron
nictwu swemu coraz to liczniejszych zwolenników. Republika 
przeto w Hiszpanii nie należy dziś już do rzeczy nieprawdo
podobnych, tak dla braku kandydatów na tron, jakoteż i dla 
szerzącego się w kraju republikańskiego ducha.

Powstanie na Kubie nie ustało dotąd, przeciwnie wzmo
gło  się w ostatnich czasach. Hiszpański rząd zajęty wewnę- 
trznemi sprawami, nie może zwrócić uwagi całej na powsta
nie, które może położyć koniec panowaniu hiszpańskiemu, i 
skończyć na przyłączeniu tej wyspy do północnej Ameryki. 
Stany Zjednoczone m iałyby wiele powodów po temu, by s ię 
gnąć po posiadłość ,Łak piękną i bogatą, której handel mimo 
najgorszych rządów dotychczasowych obliczają na 170 m ilio
nów dolarów rocznie, a dochody z podatków i ceł na 38 mi
lionów dolarów, i która pod względem handlowym i wojen
nym nadzwyczaj ważną jest pozycyą. Mieszkańcy Kuby za
pewne z zapałem zam ieniliby rządy hiszpańskie —  na swo
bodę amerykańską.

Korespondencye Dziennika lwowskiego.
Kraków 19. kwietnia.

P r z y j ę c i e  L i b e l t a  w G a l i c y i  przejmuje nas uczu
ciem zadowolenia. Nie wiemy zapraw dę, co bardziej cieszyć 
nas powinno, czy to, że w kraju naszym mamy takich ludzi, 
czy, że ich ogół z taką serdecznością uznaje.

Objawy takie zdają się potakiwać naszym nadziejom. 
Uznanie powszechne zasług jednego obywatela jest hołdem  
oddanym wszystkim, którzy się w czem kolwiek do dobra kraju 
przyczynili; daje zachętę i podnietę do poczciwej pracy tym , 
którzy tego potrzebują , a dla Libelta będzie ono zapewne 
m iłem  i drogiem wspomnieniem, bo najmilsze chwile życia są  
te, które się kończą podobną wdzięcznością, a najdroższe, bo 
długo pracować potrzeba , aby na tak powszechne uznanie 
zasłużyć. P r  z ed  e w s z  y s t k i e  m j e d  n a k  o b j a w y  p o d o b 

n e  p r z y n o s z ą  t ę  w i e l k ą  k o r z y ś ć  c a ł e m u  k r a j o w i ,  
ż e  t y m  s p o s o b e m  m o ż e  w s k a z a ć  r ę k ą  t y c h  l u d z i ,  
k t ó r y m  w d a n y m  r a z i e  u f a ć  z a m y ś l a ,  i w k t ó r y c h  
r ę c e  p r z y s z ł o ś ć  s w o j ą  m ó g ł b y  b e z  t r u d n o ś c i  
p o w i e r z y ć .

W  w a r u n k a c h  t a k i c h ,  w j a k i c h  s i ę  n a r ó d  
n a s z  z n a j d u j e ,  j e s t  t o  n i e o d z o w n ą  i b a r d z o  z r o 
z u m i a ł ą  p o t r z e b ą ,  a b y  i s t n i a ł o  c h o c i a ż  k i l k u  
l u d z i ,  k t ó r z y  b y  z a u f a n i e  c a ł e j  P o l s k i ,  a n i e  
j e d n e g o  z a b o r u  p o s i a d a l i .

Szanowny gość ośw iadczył się kilka razy w m y ś l , że 
przyjęcie, jakie go u nas spotkało, uważa za dowód przyw ią
zania naszego do W ielkopolski. Kochamy wszyscy całą na
szą ojczyznę; od Czechryńskiego p o w ia tu , aż d o'ziem i Ka
szubów nie ma miejsca jednego, którebyśm y nad drugie prze
nosili, ale to przywiązanie do naszej ziemi , mamy zwyczaj 
objawiać w jeden tylko sposób, znany dostatecznie szanowne
mu naszemu ziomkowi. Przyjęcie jakie go u nas spotkało, 
tyczyło się wyjątkowo jego osoby.

Nie wywołujemy na św iat wszystkich dzieł, które zwró
ciły  uwagę na rozum i nauki tego cnotliwego obywatela, k tó
ry każdym czynem d ow od ził, że jest Polakiem , który ' za 
największą chlubę swą uważa , że m ógł walczyć za wolność 
swojej ojczyzny, który nie wstydził się nigdy czynów swojej 
m łodości, nie krył swoich zasad , nie politykował uczuciami, 
obowiązki włożone na siebie w ypełniał całe życie s u m i e n -  

; n i e ,  n i e  w y m i e n i a ł  i c h n i g d y  n a  k o r z y ś c i  o s o b i s t e ,  
i jeśli dziś skromność nie pozwala mu m yśleć o sobie i każe 

; przyjęciem swem podzielić się z innymi , ‘ to nam tylko daje 
nadzieję, że nie m yśli jeszcze odpoczywać po tem, co zrobił, ale 
będzie dalej d z ia ła ł, dążąc do c e lu , który nam wszystkim  

; spoczynku nie dozwala,

Bukareszt 14. kwietnia.
□  Co za dziwo! Apelacja do narodu udała się  i rzad 

zw yciężył przy nowych — w o l n y c h  w yborach! Otóż teraz 
i przekona się nareszcie św iat cały, jaka jest w łaściw ie opinia 

publiczna w Rumunii; Europa przekona się, że kaźden Rumun, 
z wyjątkiem kilku, myśli i czuje tak sam o, jak p. Kogolni- 
czano. Kto chce, niech wierzy w szczerość tej dzisiejszej opi
nii publicznej; co do mnie, jestem tego najmocniejszego prze
konania, że gdyby n. p. zaszła dziś potrzeba rozwiązania no
wej izby, zmiany teraźniejszego gabinetu, powołania na jego  

j miejsce na prezydenta rady ministrów, lub ministra spraw  
wewnętrznych, zam iast znanych już politycznych figur, jakiego  
p. 0 ...ceanu lub Z...cesku i rozpisania nowych, wyborów, to 
w mgnieniu oka dzisiejsza owa opinia jakoby publiczna prze- 

! kabaci się na jutrzejszą , na inną, a jednak tą  samą, z tą 
i  tylko różnicą, że zam iast kieszeni Kogolniczana lub Bratiana, 

będzie ją  reprezentować kieszeń nowego jakiegoś . . .  a n a. 
Smutna to, a jednak prawdziwa rzeczyw istość , dowodząca 
braku ludzi, nie powiem zdolnych, ale prawych, dowodząca, 
że Rumunii potrzeba przedewszystkiem szkół i krótkich cu- 
glów, a nie fikcyjnej konstytucyi, będącej patentem na swa
wolę, nepotyzm i polityczną szachrajkę. Bodajbym się m ylił, 

• sądzę jednakże, że wkrótce przekonamy się  ̂ dokąd zaprowa
dzili Rumunię zaprzańcy zasad r. 1848, dzisiejsi najniżsi słu-
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(Ciąg dalszy.)

Nadszedł Sokół. Bóg z wami, jak się macie? — rzekł 
ęźko ze znużenia oddychając. Jest jeszcze robota? Gdzie 
ain uderzyć Wraty sław ie ?

Już skończono— odpowiedział tenże. Dzięki ci, widziałem  
czułem  .pomoc twoją!

Pew nie' odrzekł Sokół. Przez poły widzę tylko, nieraz 
dnak w dwójnasób tyle niż kto inny. W boleści smutnego 
ń a tego ruszyłem  ztą d -zb łą d z iw szy  jednak, doszedłem do 
imostwa iak ie-oś i podsłuchałem  tych łotrow jak się zma-
laTc îe »Vr U W.**£
’ i S E r S f f l ’  Mnę naznaczoną
Udać złą  dałem  mu wtedy nauczkę, mało mu był .
jst? zrobię mu wizytę, odnowię dawną znajomość.

W piwnicy — odDowiedział Zdenko. Oddamy łotr0 ^? 
id. O ! zbójcy nie uszanowali boleści naszej, zmuszając nas no 
3msty, gdy żałoba m iłować nam kaze.

Oni bo też nie szukali domu żałoby —  odpowiedział bo- 
ół. Spodziewali się zastać tu śpiących po rozkoszach godo- 
ych, pijanych po uczcie. N ie zły  plan, godny tych nędzm- 
ów. Panna młoda m iała być uprowadzoną i powróconą za 
kupem dopiero.

Spuśćcie m ost — rozkazał Zdenko —  pogrzebcie pobi- 
rch, tam gdzie leżą, w fosie. Um arłym  się przebacza. Jeszcze 
Mna odmówmy m odlitwę przy ołtarzu, u którego leżą  
rocie zw łoki —  które opuściliśmy w obronie tych progów.

Skuty łańcuchami, siedział W acław w piwnicy obok sw o
ich towarzyszy. Ponuro patrzał przed siebie i nie odpowiadał 
na zapytania, skargi i westchnienia drugich, złorzeczących mu, 
że sprowadził na nich takie nieszczęście. —

U stóp ołtarza za trumną, klęczał W ratysław, i wszy
scy w zamku znajdujący się, dziękując Bogu za cudowną 
ochronę od zbójców.

Spij spokojnie — przemówił W ratysław, obracając się 
do trumny — czysta istoto. Opuściłaś nas, za niską była ci 
ziemia, niebiauko, uleciałaś w kraj stosowniejszy dla ciebie. 
Pomnij na ziemię, na której smutni błądzim y aż do chwili 
wyzwolenia. Pomnij —  wejrzyj do nas, jak my tęskny wzrok 
do ciebie posyłać będziemy!

Amen —  dodał Zdenko. Trumnę przykryto wiekiem. ) 
Kapłan pokropił ją  i odśpiewał ostatnie psalmy. Podniesiono 
płytę kamienną na środku kaplicy pokrywającą groby fami
lijne właścicieli tego zamku —  i spuszczono trumnę.

W ratysław  blady, zmieniony, jak  szalony wybiegł z 
kaplicy. —

W Czeskiej Lipie było wielkie zbiegowisko ludu. Wa
cław i jego towarzysze mieli być dzisiaj traceni.

Smutno i powoli zajęczał dzwon żałobny, straż miejska 
w czarnych hełm ach i czarnej zbroi wyszła z bramy staro
żytnego ratusza, tworząc szpaler z dwóch stron, we środku 
szpaleru szli zbrodniarze parami skuci razem —  za nimi w 
czarnych strojach, o białych sztywnych kołnierzach w około  
szyi, sędziowie. Śród głuchego odgłosu bębnów, przeszedłszy 
mnogo ulic, wolnym krokiem dążyła kalwakada ta ku bramie j  

miasta, za którą na pagórku m iała być wymierzona spra
wiedliwość. Tam wkopano w ziemię szubienicę ogromnych 
rozmiarów, na której złoczyńcy z kolei m ieli być w ieszani; j 
Wacław przy samym ostatku —  jako dowódzca najwięcej
winny. . . . ,

Lud gapiący się i hałasujący oddawna, obiegł pagórek, 
oczekując niecierpliwie rozpoczęcia okropnego widowiska. Już 
ida, już idą, poczęto wołać, wlepiając oczy w stronę bramv, 
z której właśnie wychodził kondukt.

Zbrodniazy przybyłych na miejsce tracenia raz jeszcze 
kapłan upom inał do skruchy, przygotowując do wieczności. 
Tu po raz wtóry woźny sądowy przeczytał im wyrok, i nad 
pierwszym złam ał laseczkę, a z piersi ludu wydobyło się 
westchnienie zgrozy.

Drogą u podnóża pagórka wiodącą, ciągnął rycerzjakiś  
konno w towarzystwie sług kilku. Był to Sokół. Zbliżył się ku 
pagórkow i—-z uszanowaniem zrobiono mu miejsce.

W acław poznał go i za w o ła ł: S tó j! stój ! Jeszcze słów  
kilka mam pomówić z tym człowiekiem . Zaczekajcie chwilę!

W acławie takim  cię w idzę?— przemówi! Sokół. N ie u słu 
chałeś nauki, którą ci w Melniku dałem . Czy w taki sposób 
muszę ci dzisiaj kumować? Oj wolałbym, żebyś jako porzą
dny człowiek pojąwszy żonę, m iał z nią dzieci, choćby i syna 
z palącą się jak ty głow ą, a ja  ci kumował.

Tak to się jakoś sta ło  —  m ówił Wacław blady, lecz z 
upornym spokojem. W yście mojem nieszczęściem wtedy i te 
raz. Że się nam vt zamku nie udało, wasza wina. A wtedy 
gdy mi złapanego rycerza odbito, a wy mnie krzywdzili je sz 
cze, ze złości za nieudały zamysł, porzuciłem bydło, w zią
łem  się do ludzi. Brać —  zdało mi się wygodniej niż zara
biać. I szło nie zgorzej czas jakiś, ale zdarzenie owo z wami 
i tym rycerzem wszystkiem u temu winno. B ył to początek  
tego końca. Czemu nie zostałem  przy bydle, wdałem się z 
ludźmi. Dobrze mi t a k !

Juz wtedy b yłeś tej samej wiary co teraz — rzek ł So- 
koł nie lepszy czekał cię koniec. Pozdrów towarzyszy ode- 
mnie i popraw się  w czyścu.

Dawszy koniowi ostrogę s/ybko oddalił się do miasta.
Diabła pozdrowię - krzyknął W a cła w , którem u już 

kat na szyję zakładał postronek — gdyby nie ten jedno
oki niedźwiedź, długo żyć bym m ógł jeszcze i być bogatym. 
No wy diabli cieszcie się — wkrótce zrobimy znajomość!

Cziowiecze, nie bluźń w godzinie śmierci —  zaklinał go 
kapłan, stojący obok z krzyżem w ręku, pamiętaj na m iło
sierdzie Boże, na przyszłe życie. W krótce staniesz przed naj-



dzy Bismarków i Gorczakowów, i wszyscy owi odważni adwo
kaci i wymowni jenerałowie. Od losu, jak i ich zasłużenie 
czeka nie wybawi ich pewnie ani łaska moskiewska, ani c u- 
l a s s e  pruska, a naród, którego dobrej wiary i cierpliwości 
tyle razy nadużyli, zasiędzie kiedyś do sądu nad mmi, i spra
wiedliwym wyrokiem zedrze z nich pawią szatę. Gdyby do 
tego przyjść nie miało, to pożal się Boże obcych trudów i 
przelanej krw i bratniej dla dobra narodu, który narodem byc 
nie umie.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. O sprawie rezolucyi biuro korespon

dencyjne przesłało następujący telegram:
„W iedeń 19. kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 

syi konstytucyjnej toczyły się dalsze narady nad rezolucyą 
sejmu galicyjskiego. Subkom itet staw ia wniosek, ażeby z ca
łej izby w ybraną została koinisya z dziewięciu członków, ma
jąca Wypracować projekt do ustawy, mocą której ustawodaw
stwo o izbach handlowo-przemysłowych i organach handlowych 
dla Galicyi przysłużać będzie sejmowi galicyjskiemu. Dalej 
proponuje subkom itet dwie rezolucye: pierwszą wyraża na
dzieję izby deputowanych, że rząd w wykonywaniu władzy 
wykonawczej uwzględniać będzie właściwości Galicyi, druga 
wyraża gotowość izby deputowanych, iz przy uchwalaniu ustaw 
specyalnych równy wzgląd będzie m iała na właściwości Gali- 
cyi. Dyskusya by ła  bardzo ożywiona. Zyblikiewicz zapowiada, 
że rezolucyę sejmu galicyjskiego wniesie jako wotum mniej
szości komisyi. Przy głosowaiiiu odrzucono obydwie  ̂rezolu
cye, a wniosek sabkom itetu ^przyjęto z popraw ką Kurandy. 
K aiser wybrany sprawozdawcą. “

Delegacya nasza jeszcze będzie próbować szczęścia w 
pełnej izbie, lubo już z góry przepowiedzieć można ze 
izba potwierdzi wyrok m inisterstw a i wydziału konstytu
cyjnego.

Dopiero skoro izba rezolucyę odrzuci, wtedy Polacy opu
szczą radę państwa — wybiorą jednak reprezentantów  swo
ich do delegacyi dla spraw wspólnych. Ja k  dotychczas przy 
wszystkich ważniejszych sprawach, tak  i teraz dwa stronni
ctwa, na k tóre  dzieli się delegacya galicyjska, walczą przeciw 
sobie: stronnictwo wyobrażające kierunek więcej stanowczy, 
pod przewodnictwem Grocholskiego i Zyblikiewicza, autorow 
rezolucyi, i Adama Potockiego, k tó re  chce natychm iast wystąpić, 
gdy rada państwa rezolucyę odrzuci, —  przeciwnie p. Ziemiał-. 
kowski, jako jeden z autorów uchwały 2- m arca, wiernym jest 
niezmiennie tej polityce trwogi, k tó rą  w owym pamiętnym 
dniu inaugurow ał jako sprawozdawca komisyi cofając adres, 
i dzisiaj zatem przemawia za odroczeniem sprawy, przynaj
mniej do września, do zwołania sejmu. Korespondent „K raju  ‘ 
obawia się, aby frakcya Ziemiałkowskiego nie okazała się 
większością. O ław ; tę  niestety musimy podzielać. Wedle te
legram u „Czasu11 ci posłowie, którzy wej ą  do delegacyi dla 
spraw wspólnych, m ają nie złozyć mandatów lecz pozo
stali 30 opuszczą radę państwa. Uchwała ta  zapadła w kole 
polskiem na wniosek Szujskiego. Zatem nawet wystąpienie z 
rajchsratu  nie będzie krokiem stanowczym, ale ja k  wszystko, 
co dotychczas czyniła delegacya, będzie tylko półśrodkiem. 
Jeżeli sam wybór do delegacyi dla spraw wspólnych był o zn a
k ą najwyższej niekonsekwencji — jak  to wykazaliśmy wczo
raj   to uchwała, że wybrani nie złożą mandatów nawet w
razie odrzucenia rezolucyi przez izbę, jest prawdziwie ukoro
nowaniem dzieła.

Organ Deaka „Pestcr Lloyd" zastanawia się nad ugru
powaniem stronnictw  w sejmie wkrótce zebrać się mającym. 
Spodziewa się, że najdzielniejsi mężowie z lewicy z liberal
nym odłamem prawicy wprawdzie obecnie jeszcze nie połączą 
się w jedno nowe, silnie zorganizowane stronnictwo, lecz przy
najmniej już teraz w wielu wypadkach będą zgodnie postę* 
pować.

Przed kilku dniami „P este r Lloyd“ oświadczył, że we 
wszystkich kwestyash, gdzie konserwatywna część stronnictwa 
D eaka odłącza się od liberalnej frakcyi —- mężowie postępo
wi lewicy powinniby wesprzeć postępowców prawicy. W odpo
wiedzi na to wezwanie „H azank“ , organ umiarkowanej lewi
cy, oświadcza, że w takich wypadkach Deakiści mogą liczyć 
na znaczną większość z obozu liberalnej opozycyi.

Tę przychylną odpowiedź uważa ,,P. Lloyd" jako p ier
wszy krok na drodze do utworzenia postępowego centrum, 
złożonego z wolnomyślnych żywiołów lewicy i prawicy. Opo- 
zycya rozważyć powinna, jak a  odpowiedzialność cięży na jej 
barkach, jeżeliby stronnictwo D eaka popchnęła w objęcia kon
serwatystów, a skoro uzna, że możliwe są reformy na podsta
wie ugody z rządem wiedeńskim, wtedy stronnictwo p o s t ę -  
w e  będzie już utworzone, zanim jeszcze otrzyma nazwę.

Francya. Dziennik paryski ,,La Presse librę" ogłasza 
odezwę do wyborców, wydaną przez stronnictwo  ̂ socyalistów 
a podpisaną przez kilku obywateli m iasta Paryża. Odezwa 
staw ia następujące reformy jako konieczne:

Zniesienie arm ii s ta łe j; uzbrojenie obyw ateli; zniesienie 
budżetu w yznań; rozdział kościoła od państwa ; wolność dy- 
skusyi religijnej i filozoficznej; ogólna reforma ustawodawstwa, 
wybieranie urzędników sądowych przez powszechne głosowa
nie na pewien przeciąg czasu ; zaprowadzenie sądów przysię
głych w sprawach cywilnych i karnych; nauka obowiązkowa, 
pod zarządem świeckim, udzielana na koszt narodu; utrzym y
wanie wszystkich dzieci podczas uczęszczania do szkólj wol
ność stowarzyszeń ekonomicznych i politycznych; wolność dru
ku i handlu księgarskiego; zniesienie stępia i kaucyi dzien
ni ków;  gwarancya wolności indywidualnej przez skuteczną i 
nieustanną odpowiedzialność wszystkich urzędników bez róż
nicy stopnia; zaprowadzenie podatku progresyjnego; zniesienie 
podatków pośrednich; likwidacya długu państwa; wywłaszcze
nie towarzystw finansowych; naród staje się właścicielem ban
ku, kanałów, kolei żelaznych , kopalni, iustytucyj asekuracyj
nych, aby je  objąć w administracyę publiczną; gminy, depar- 
tam enta i kolonie, we wszystkich sprawach dotyczących inte
resów lokalnych, zostaną uwolnione od wszelkiej opieki, i bę
dą zarządzane przez wolno obranych f-ełnomocników.

Jest to, jak  widzimy, niemały szereg reform, któreby można 
streścić w kjlku wyrazach: w o l n o ś ć  s ł o w a ,  m y ś  1 i i czy n u ; 
p o w s t r z y m a n i e  p r z e w a g i  k a p i t a ł ó w  p r y w a  t  n y c h, 
a u t o n o m i a  g m i n  i p o w i a t ó w .  Lecz zanim bogclaj częśc 
tvch reform urzeczywistnić będzie m ożna, należałoby pomy
śleć o usunięciu głównej przeszkody postępu, o zwaleniu syste
mu polegającego na despotyzmie, na przewadze wielkich ka- 

j  pitałów i na centralizacyi — jeduem słowem , na czele po 
wyższego program u należałoby w ypisać: z n i e s i e n i e

i  c e s a r s t w a .

Nowiny z kraju i zagranicy.
* S z k o ł y .  Gmina Dublany w pow. Samborskim postano

wiła u siebie zaprowadzić naukę szkolną, i tym celem zobowiązała 
się wystawić budynek szkolny i mieszkanie dla nauczyciela, któremu 
przeznaczono roczną płacę 210 złr.

* W y p a d k i  mi e j s c o wo .  Od kilku tygodni trzy elegancko 
ubrane damy uwijały się po sklepach bławatnych, i pod pozorem 
kupowania rzeczy umiały zręcznie anektować je do swoich kieszeni. 
W tych dniach udało się policyi chwycić te d a my ,  przy których 
znaleziono różne rzeczy.

* U o w a  s t a c y a  t e l e g r a f i c z n a .  Ministeryum han
dlu pozwoiiło na urządzenie w Bóbrce pobocznej stacyi telegraf! 
cznoj, gdzie zarazem będą załatwiano czynności pocztowe.

* P o ż a r .  W  nocy z 12. na 13. b. m. zgorzała karczma 
dworska w Komarnikach w pow. Turka. Żcna karczmarza poniosła 
śmierć w płomieniach wraz z dwojgiem dzieci. Przyczyna pożaru 
niewiadoma.

* Drohobycz dnia 19. kwietnia. Wczoraj wybuchł tu ogień 
na przedmieściu Leśniaóskiem o godzinie 8 */a wieczorom. W krót
kim czasie stało w płomieniach do 20 chałup, a prócz tego do 30 
stodół i innych budynków gospodarskich. Widok był okropny. 
Pomimo że straż ogniowa z sikawkami i wodą, i cała ludność na 
ratunek miasta licznie się zebrała, mało co dało się ocalić, z po
wodu że wszystko było drewniane i słomą pokryte. Byłoby do 
życzenia, by rada miejska na przyszłość na tak bliskich przed
mieściach nie dozwalała stawiać zabudowań pod słomą i dołożyła 
wszelkich starań, by zorganizować straż ogniową ochotniczą. Dzięki 
Bogu nad ranem silny dość deszcz upadł, a pożar został przytłu
miony—bo niebezpieczeństwo zagrażało całemu miastu.

* D r. L i b e l t a  dalszy pobyt i odjazd z Krakowa był tylko 
dalszym szeregiem owacyj, które mu we Lwowie z taką serdeczno

ścią czyniono. W sobotę dało na czość jego towarzystwo naukowe 
obiad, na który był jako gość zaproszony także p. Bobowski re
prezentant rządu. Toasty wzniesione na tym obiedzie odnosiły się 
przeważnie do prac solenizanta na polu uaukowem. Na toast 
Czecha, ks. Tupy ' e go ,  o potrzebie ścisłych związków między na
rodem czeskim a polskim, L i b e l t  odpowiedział, „że zjazd w Pra
dze byłby niezawodnie ogromne miał następstwa polityczne, zba
wienne dla Słowiau i Austryi, gdyby go nie rozpędzono działami, 
a lubo dziś boleśnie wspomnieć, jak sojusz słowiański w karyka
turze swojej na zjeździe w Moskwie wykrzywiony został, jak z po
śród ludów słowiańskich jedna Rosya stanęła jako wróg wolności, 
wzniósł toast na pomyślność Słowiau wolność miłujących."

Ostatecznie wzniósł W i n c e n t y  P o l  toast: K o c h a j m y  
s ię . W niedzielę redakcja „Kraju" zaprosiwszy wszystkie redakcye 
pism wychodzących w Krakowie oraz wielu literatów, dała obiad 
dla Libelta. Najlepiej podobał się toast okolicznościowy C z e r n i c 
k i e g o  na zdrowie dziennikarstwa polskiego. O krakowskich dzien
nikach powiada p. C .: „Niech „Kraj" służy krajowi, a „Czas" z 
czasem idzie." Na dworcu pożegnał jeszcze L i b e l t  Kraków i Ha
licką ziemię kilku słowami, które trafiy do wszystkich serc. Oto 
treść jego mowy pożegnalnej: „Czci się na świećie świątobliwość,
władzę, ród, naukę, miłość ojczyzny, poświęcenie. —  Tych ostatnich 
zrobiliście mię przedstawicielem, chcąc idee owe podnieść, chcąc je 
wypowiedzieć. Więc też ostatniemi wyrazami mojemi nic innego być 
nie może, jak życzenie, abyśmy oświatą, miłością ojczyzny i po
święceniem, sposobili się do urzeczywistnienia pragnień naszych. 
Że tak jest, mam przeświadczenie — gdyż widziałem zgromadzonych 
koło siebie reprezentantów wszelkich stronnictw, wyobrazicieli wszel
kich wyznań, a reprezentantów zarówuo Rusi jak i Polaków. Opo
wieści o rozterkach zdały mi się fałszem — a pomawianie Galicyi 
o antagonizm miast, nie wydało mi się prawdą, gdy zarówno we 
Lwowie jak w Krakowie, serdecznie a pod temiż samemi godłami 
mię powitano. Odjeżdżam z błogiem uczuciem z kraju, gdzie wi
działem zgodność w celach, żadną niezmąconą disharmonią."

* „Dziennik lwowski" p o d s t a n e m  o b l ę ż e n i a .  Dzienniko
wi czeskiemu „Koruna" wytoczono dwunasty proces, tym razem za 
artykuł oddrukowauy z „Dziennika lwowskiego", za który sąd skazał 
redaktora „Koruny" na dwumiesięczne więzienie obostrzone odosobnie
niem i na ustratę z kaucyi kwotę 300 złr.

*  iW T W '.wf r y  m u , )  Z a n i e ś m y  p r o c h y  M i c k i e w i 
c z a  n a  W a w e l !  Ten który potęgą swojego uczucia i swojej 
myśli ożywił całe pokolenia i dotąd ogrzewa każde czyste i szla
chetne serce, ten z którego ducha zaczerpnęły siły niezliczone za
stępy obrońców ojczyzny, ten największy syn naszej ziemi w ostat
nich czasach, a jeden z największych po wszystkie wieki, ten mąż 
wielki p o w i n i e n  s p o c z y w a ć  w n a j ś w i ę t s z y m  p r z y b y t k u  
n a r o d u  p o l s k i e g o .

Przeniesienie prochów Mickiewicza na Wawel będzie zadość 
uczynieuiem sprawiedliwości.

Przeniesienie prochów będzie wielkim aktem narodowym,
dowodzącym że nie wypieramy się myśli historycznej naszego 
narodu.

Przeniesienie zwłok wieszcza będzie uzupełnieniem na dziś 
samego Wawelu, jako miejsca zawierającego wszystkie świętości zie
mi polskiej i oraz testament przyszłości.

Doniosłość aktu uzupełni się godnie, jeśli cały kraj przyczy
ni się do wykonania.

Wielkość obchodu przeniesienia zwłok, połączona z roczni
cą 300 letnią Unii Lubelskiej, przedstawia naszemu pokoleniu 
jedyną w wiekach okoliezność niesłychanej majestatyczności ob
chodu.

Duch narodu, dziś przywalonego nieszczęściem, ożywi się wy
raźną zapowiedzią świetnej przyszłości.

Z a n i e ś m y  p r o c h y  M i c k i e w i c z a  n a  W a w e l !  
Cieniu drogi wieszcza! Pokolenie ożywione przez ciebie wyrwie
twe zwłoki wygnaniu, nieprzerwanemu nawet śmiercią, i złoży je 
na ziemi ojczystej tam, gdzie chowamy wszystkie świętości nasze. 
Cieniu drogi! Gdy wniosą twe kości na Wawel w dzień wielki 
rocznicy Unii, pocieszy cię myśl o połączeniu narodów z tęsknoty 
za Litwą, za wileńską katedrą Jagiellonów, kędy już oddawna za
nieśliby cię Litwini, gdyby nie obca przemoc. Spocznij więc na 
Wawelu, jako już ostatnia spójnia połączonych na wieki narodów 
Polski, Litwy i Rusi, ty któryś zapowiadał przyszłe powszechne
braterstwo ludów,

Dopominając się przeniesienia prochów duchowego ojca na
szego pokolenia na Wawel, jestem przekonanym, że zostanę pod-

h

wyższym sędzią, słowo jego skazać cię może na wieczne m ę
ki piekielne, lab  k ró tką  karę  czyśćca.

Gdy tak  być musi —  odpowiedział z szyderstwem i po
gardą śmierci —  to chcę piekła. O wiem ja  czemu tam być 
pragnę. Gorąco tam , a i kobiet pewno nie b rak ! Grzeczny, 
kochany kacie, ustrój mnie pięknie, zawiąż mi zgrabnie chu
steczkę na szyi i dobrze ciągnij—inaczej uderzę cię w twarz 
ostatnim  wysileniem ręki.

Biada, biadaj! —  zawołał mnich ze zgrozą co za za- j  

tw ardziały złoczyńca, wściekły Holofernes, bluźnierca. Co za 
nikczemność w ostatniej chwili żywota, gdy gotowym ma być ; 
stanąć przed obliczem Boga!

Ukamienujmy g o , ukam ienujm y go! —  wołał lud, 1 
chwytając za kamienie. Sędziowie i rajcy uciekli spiesznie.

Tymczasem silna dłoń kata  pochwyciła zbrodniarza, \ 
podniósł go w górę — po chwili już było po nim. Twarz j 
W acław a posiuiała, rażąco odbijając od rudych włosów.

Lud podniósłszy krzyk przerażenia, rozbiegł się.

Obok zam ku w Słocinie prowadzono bandę cyganów 
pojmanych i powiązanych —  do chrudimskiego więzienia. 
M ie li, jak  mówiono , zrabować kośció ł, zabierając naczynia 
s re b rn e , ornaty i przybory mszalne. Gdyby w śledztwie — 
wówczas bardzo prostem , bo przez to rtu ry  —  udowodniono j  

zbrodnię, natedy baliby spaleni.
Wszyscy więźniowie byli sm u tn i, przeczuwali bowiem 

swój okropny koniec, prócz jednego młodego chłopca, śm iało 
zdającego się oczekiwać śmierci. Jeden z żołdaków konwoju- , 
jących więźniów, którem u podobał się śmiały młody cygan, 
począł z nim rozmowę.

G łupcze! —  rzek ł on — masz odwagę, czemu jej w 
wojnie nie okażesz, ale tu  jako rozbó jn ika I  teraz tak  psią 
umrzeć śmiercią — to hańba, wstyd!

Z kim złowili, z tym powiesili —  odpowiedział z uśmie
chem chłopiec — mogę wam przy siądź , że nie byłem przy 
tein, ja k  łazili do kościoła. Ale o to nie będą się panowie 
sędziowie kłopotać. Dla jednego cygana mniej lub więcej, nie

będa robić osobnych artykułów  w wyroku. Jeden prędzej gi
nie, drugi później; ja  muszę ginąć już teraz, odkąd zaczyna 
mi się życie podobać. Ale... Jezus M arya —  krzyknął prze
rywając “ sam sobie —  kogoż to ja  widzę tam  w oknie? 
Patrzcie no tam  przyjacielu, na tę  niewiastę o złotym  włosie.

Panna jakaś — odpowiedział żołdak —  ona też się 
właśnie turbować będzie o tak i motłoch, jak  wy. G łupie chłop-; 
czysko, tak  bliski śm ie rc i, a patrzy na piękne i szlachetne | 
damy. Marsz, naprzód.

To ona, ona! — wołał chłopiec uradowany, lecz zaraz 
rzekł żałośnym g łosem : Ach, żeby to ona w iedziała, ze 
oni mnie tędy prow adzą, pomogła by mi pewnie. Złota, 
Z ło ta !

Czy znasz tę  dam ę? — zapytał z zadziwieniem żołdak.
Pewnie źe ją  znam —  odpowiedział chłopiec - wy

świadczyłem jej raz wielką przysługę, kiedy była biedną je 
szcze. O, gdyby wiedziała że tu  je s te m , uwolniłaby innie 
swoją prośbą. Po miejscu, w k tó re m s ię  znajduje, po ubraniu 
wnosić można, że szczęśliwa a i można pewnie. Zeby to po
szedł kto do niej i pow iedział, że Sikora jest tu  na dole, 
okuty w kajdany, że go wloką do więzienia, źe umrzeć ma,1 
a niewinny. Przemów słowo za nim, a wybawionym będzie. 
Masz te  listki jeszcze, k tóre ci dał przy pożegnaniu? Ona by 
odpowiedziała: Co? ta  wierna dusza jest tu ?  Pomówiłaby ze 
swoim rycerzem. A rycerz możny, łatw o by mu było uwolnić 
mnie, a tem pewniej, że jestem niewinny.

Żebym to ja  wiedział, źeinn ie  nie okłam ujesz chłopcze— 
odpowiedział żołnierz —  to bym poszedł może i powiedział, 
co sobie życzysz. Podobasz mi się.

A na Boga —  zaręczał Sikora —  na waszego i mojego 
Boga! ja  nie kłam ię. Cóż by mi pomogło k łam stw o? Umrzeć 
przecie muszę, jeśli się panna za m ną nie wstawi, a śmierci 
się nie boję; teraz tylko, widząc podobieństwo życia, nie rad 
umierałbym. O, idźcie, idźcie, błagam  was.

Dobrze tedy, pójdę —  rzekł żołnierz, i obróciwszy się 
zaw ołał: koledzy, zatrzymajcie no się na chwilę, pić rai się

chce, sucho mi w gardle,* jak  w stogu zbożowym; może i wam 
przyniosę wody.

Kalwakata przystanęła, układając się w cieniu drzew 
rosnących nad fosą zamkową,

Żołdak poszedł do zamku pytając o m arszałka. Z nie
dowierzaniem potrząsł tenże g ło w ą , krocząc jednak powoli 
przez kamienne schody, poszedł zda się oznajmić państwu 
słowa żołnierza.

Po chwili też, szybko zbiegł Mikoła.
Gdzie jest cygan —  py ta ł żołnierza —  o którym  mó

w iłeś? czy to nie bajka?
Sam wam to powiedzieć może panie —  odpowiedział 

: żołnierz —  tam na dole odpoczywaią. Nazwał się Sikorą. J e 
śli wola, proszę za mną.

Mikoła zadawszy kilka pytań chłopcu, zawołał potem 
do siebie dziesiętnika dowodzącego eskortą.

Znasz mnie —  rzekł — młody ten cygan zostanie u 
innie, ręczę za niego. Jednego z moich służących dam wam 
jako zakładnika za tego chłopca. Dziś jeszcze będę w H ru- 

| dimie i sam pomówię z sędzią.
Ja k  rozkażecie — odpowiedział dziesiętnik —  zrobię 

tak, gdy na się bierzecie odpowiedzialność, szlachetny panie. 
Pozwólcie tylko ze studni waszej zaczerpnąć wody, mamy 
pragnienie, równie ja k  więźniowie. . , .

Każę wam dać beczkę piwa —• odpowiedział M ikoła - 
tylko podzielcie się niem wespół z więźniami. Gzy winni są 
czy niewinni, ludźmi są przecie; pragnienie im , jak  i wam 

i dolega; sm utna ich dola może czeka, i  o powiedziawszy powró
cił do zamku i sk inął na Sikorę, aby się za mm udał.

Biedny wybawiony cygan do nóg lzucił się Z łotej, dzię
kując z płaczem. Byłem w Pardubicach — opowiadał — gdy 
zrabowali kościół w Klecanach, z dwoma innymi przenocowa
liśmy we m ły n ie ; m łynarz poświadczyć może. Na drugi 
dzień dopiero powróciliśmy, gdy zrabowane rzeczy rozdzielali 
między siebie.

Je ż e li to jest prawdą co mówisz —  mówiła poglądając 
na Mikołę to ci rycerz ten z pewnością pomoże. Winnam


